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Hiszpania - Madryt, wykład

Video 644
W ciszy poznajemy Boga

MISTRZYNI: Dobry wieczór. Jak się macie? Tak tutaj cicho! Wszystko dobrze? Czy krzesła są wygodne? Bardzo cieszę się, że tak wiele aniołów tutaj przyszło. Zostałam zaproszona do kilku krajów w Europie. Tak więc moi ludzie, moi bracia i siostry uważali, że powinnam odwiedzić także Hiszpanię, przywitać się. Więc witam, witam! Z powodu próśb tak wielu osób, które gorąco chcą dowiedzieć się o duchowym przebudzeniu, dla dobra ogółu, aby móc przedstawić część swojej wiedzy w obliczu wielu ludzi, często muszę przezwyciężyć swoją nieśmiałość. Chociaż jestem bardzo nieśmiała, cieszę się, że tak wielu ludzi o podobnych ideałach zebrało się pod jednym dachem. 

Już dawno nie występowałam przed publicznością. Jest to trochę dziwne uczucie. Pewnie wy też czujecie się dziwnie. Nie wiecie, co to za pani tutaj siedzi, co ona takiego robi. Lecz to tylko wasze umysły tak myślą, bo jako dusze, jako dzieci Boga, jesteśmy braćmi i siostrami. Stanowimy jedną rodzinę na tej planecie - Ziemi. Bóg stworzył tę planetę, ten duży dom dla naszej rodziny, byśmy mogli przez jakiś czas razem przebywać. Skoro więc wciąż tutaj jesteśmy, jeśli mamy szansę zobaczenia się chociaż raz w życiu, jest to cud. Jest to bardzo rzadki przywilej. Doceniam to. 

Wiem, że wszyscy macie wiele pytań na temat tego: czy Bóg istnieje?, czy możemy do Niego dotrzeć i porozmawiać z Nim?, czy możemy się bezpośrednio od Niego czegoś domagać? Zamierzam więc powiedzieć wam tyle, ile mogę, tyle, ile wiem o naszym Ojcu, o którym wielu z was nie pamięta. Nie to, że zapomnieliśmy o Nim. Nie pamiętamy jedynie jak z Nim rozmawiać, jak bezpośrednio się z Nim komunikować. Może to właśnie jest przyczyną tego, że tak wielu braci i sióstr bardzo cierpi, czasami materialnie, czasami duchowo, czasami fizycznie i emocjonalnie. Czy dobrze słyszycie? [Głos: “Dobrze”] 

We wszechświecie, mówiąc ogólnie - także na tej planecie, Bóg stworzył wiele rzeczy ku uciesze swoich dzieci - rzeczy materialne oraz abstrakcyjne. Rzeczy materialne dają nam komfort, bogactwo i dużo materialnego, jak by to ująć... zadowolenia. A inna strona - duchowa, abstrakcyjna wiedza daje nam zadowolenie, szczęście i życie wieczne. Żyjąc w tym dużym domu - planecie Ziemi, niektórzy bracia i siostry odnoszą sukcesy w sprawach materialnych. Niektórzy odnoszą sukcesy w sprawach duchowych. Niektórzy odnoszą sukcesy w obydwu aspektach, a niektórzy niestety w żadnym. 

Ci, którzy odnoszą sukcesy w sprawach materialnych, tak bardzo cieszą się materialnymi wygodami, że w rezultacie, czasem zapominają o błogosławieństwie duchowym, które Bóg dla nas wszystkich zachował. Ci, którzy odnoszą sukcesy w sprawach duchowych, czasami nie troszczą się o dobra materialne. W efekcie, ludzie wyrabiają sobie opinię, że kto poszukuje Boga, kto praktykuje rozwój duchowy, kończy w ubóstwie. Natomiast osoby odnoszące sukces tak w sprawach materialnych jak i duchowych, dobrze prezentują się w obydwu zakresach - i w rezultacie ludzie sądzą: “Cóż to za poszukiwacz Boga, w takim luksusie?. Wcale nie wygląda na mnicha!” 

Tak więc, zawsze istnieją jakieś skutki uboczne. To dlatego, iż umysły ludzi przyzwyczajone są głównie do skrajności i rzadko możemy pogodzić stronę duchową z materialną tak, aby stworzyć doskonałe życie dla nas samych. 

Ci, którzy odnoszą sukcesy materialne, przeważnie zbyt mocno zachwycają się fizycznymi wygodami i oczywiście postronnym ludziom wydaje się, że nie obchodzi ich strona duchowa, Bóg - to wywołuje krytykę ich bratnich istot. Więc w ich duszach wytwarza się pustka, brak prawdziwego zadowolenia mimo całego bogactwa, całego majątku, jaki posiedli. Ci, którzy nie odnieśli sukcesu w sprawach materialnych obwiniają Boga, los, każdego, także samych siebie, oskarżają też ludzi bogatych i często odczuwają zazdrość. Ludzie osiągający pomyślność w wiedzy duchowej, są często bardziej, jeśli nie zupełnie, zadowoleni ze wszystkiego co mają. To dlatego wydaje się, że nie obchodzą ich dobra materialne, czy jakiekolwiek wygody fizyczne. W konsekwencji, widzimy wyrzekających się - mnichów, mniszki, uduchowionych żebraków, którzy porzucili wszystko w tym świecie i cieszą się tylko sobą, pozostają w sobie, komunikują się z Bogiem niemal całymi dniami oraz nocami i ignorują niemal wszystko, co się dzieje w świecie. I tak jest w porządku. Chyba że Bóg zechce, żeby znowu wyszli do świata. Potrząsa taką osobą i wysyła ją na zewnątrz. I jeśli nawet wyjdzie ona na świat zgodnie z wolą Boga, przeważnie jego czy ją nie obchodzą dobra materialne żadnego rodzaju. 

Większość ludzi na tym świecie, wliczając w to nas, przyzwyczajona jest do trzech rodzajów skrajności: materialisty, biedaka i osoby duchowej, która porzuciła niemal wszystko. Nie to, że odrzucenie wszystkiego przynosi urzeczywistnienie Boga. To po urzeczywistnieniu Boga często nie obchodzi nas materialny zysk czy strata, nie obchodzą nas sława i fortuna, ani związki z innymi ludźmi. I tak ludzie patrzą na tych, którzy wszystko porzucili i myślą, że każdy, kto urzeczywistnił w sobie Boga musi taki właśnie być, musi wszystko porzucić, musi wyglądać bardzo biednie. Bo tak naprawdę, to jest on czy ona tak szczęśliwy w sobie, że nic innego się nie liczy. 

Niektórzy z nas mogą wybrać jeden z trzech rodzajów skrajności. Niektórzy nie mają wyboru. A niektórzy mogą wybrać tak materialny jak i duchowy splendor. To zależy od nas. Naprawdę - bo jesteśmy dziećmi Boga. Możemy wybrać co tylko chcemy. Ale musimy wiedzieć, jak? Łatwo jest wybrać porażkę w sprawach materialnych i duchowych. Nie musimy nic robić. Tak. Wtedy to stajemy się biedni, bez pracy, bez pieniędzy i bez duchowości. Jednak wybierając sukcesy w świecie materialnym powinniśmy ciężko pracować, musimy znać technikę prowadzenia biznesu; musimy inwestować kiedy nadarza się okazja, by odnieść wyższe zyski. Oczywiście do tego potrzebna jest okazja, właściwe miejsce i powiązania z odpowiednimi ludźmi; zainwestowanie we właściwe akcje. Aby odnosić sukcesy w dziedzinie duchowej wiedzy o Bogu, musimy zrobić to samo. Musimy znaleźć stosowną okazję i towarzystwo odpowiedniej osoby, która zna duchową drogę prowadzącą do Boga, która pomoże nam przypomnieć sobie tę drogę, o której nie pamiętamy.  

Znamiennym jest to, że kiedy odnosząc sukces w duchowej praktyce, także bardzo często odnosimy sukces materialny. To dlatego w Biblii jest powiedziane: “Szukaj najpierw Królestwa Bożego, a wszystko inne będzie ci dane”. Właśnie wtedy możemy wybrać, czy chcemy porzucić i zignorować wszelkie dobra materialne na tym świecie; czy chcemy odnosić sukcesy w interesach, aby dzięki temu pomóc naszym nieszczęśliwym braciom i siostrom oraz sobie. Większość świętych oraz braci i sióstr, którzy urzeczywistnili w sobie Boga, po osiągnięciu oświecenia nie wybiera sukcesów w biznesie - chociaż mądrość, którą odzyskali po osiągnięciu oświecenia jest bezcenna i mogliby oni z nią zrobić co tylko zechcą. Posiadając mądrość Boga, którą odzyskali poprzez oświecenie, jeśli chcieliby, mogliby zdobyć cały świat. To zrozumiałe. 

Kiedy już skontaktujemy się z naszym Boskim Ja czy z naszym Królestwem Bożym, jesteśmy szczęśliwi, zadowoleni, nie potrzebujemy zupełnie niczego. 

Prowadzenie biznesu to także bardzo męczące zajęcie. Ludzie odnoszący sukcesy w biznesie wiedzą o czym mówię. Niektórzy z nas zazdroszczą ludziom, którym powodzi się w biznesie, lecz nie wiedzą ile pracy, energii, czasu, ile poświęcenia, wymaga biznes aby przyniósł takie zyski. A to wszystko tylko dla osiągnięcia jakichś ulotnych materialnych przemijających rzeczy, które nie są trwałe. To dla tego pracujemy po 8, 10, 12, 14 godzin dziennie, zapominając o żonie, o dzieciach, o przyjaciołach, czasami chorując, w dużym stresie psychicznym, szybko się starzejąc, znosząc niewygody - tylko po to, by mieć osiągnięcia materialne. Oczywiście przy okazji zapominamy o Bogu. Nie zawsze; tak, ale... Większość ludzi, kiedy są zajęci, zapomina nawet o samych sobie. 

Tak więc teraz dochodzimy do duchowej strony: ile pracy musimy włożyć w to, aby odnieść sukces w urzeczywistnieniu Boga, w odzyskanie całego królestwa wszechświata dla siebie? Ile pracy? Prawie wcale. Bezpłatnie, bez warunków, bez wysiłku. Bez zobowiązań, bez niczego! Nie ma strat, nie ma ryzyka. Jest tylko zysk. Dlaczego? Bo jesteśmy dziećmi Bożymi. My już to mamy. Jeśli już mamy coś w swojej kieszeni, czy musimy za to płacić? Nie musicie płacić za swoją skórę, za swoje włosy, nie musicie płacić za swój piękny uśmiech, już go macie. Podobnie, mamy w sobie Boga. 

Wszystkie teksty religijne mówią nam, że Bóg jest w nas. To znaczy, że jesteśmy Bogiem. To znaczy, że jesteśmy jednością z Bogiem. Lub, no dobrze, pomniejszając - jesteśmy przynajmniej dziećmi Boga, potomstwem najwyższego, najmocniejszego, wszystkowiedzącego, wszystkowidzącego, wszystko posiadającego; wszechmogącego. 

Bo jak sądzicie, skąd się wzięliśmy? Z kwiatów? Ze stołu? Oczywiście powiecie: ,,Urodziła mnie moja matka.” Ale to nie o to chodzi. A skąd wzięła się twoja matka? Tak więc, gdy widzimy wspaniały wszechświat, piękne rzeczy stworzone wokół nas - wiemy, że Bóg istnieje. Wiemy, że istnieje coś w nas, sprawiające, że żyjemy, że jesteśmy szczęśliwi, że jesteśmy świadomi wszystkiego co dzieje się wokół nas. To jest Bóg w nas. I to dzięki temu Bogu możemy oddychać, cieszyć się jedzeniem, cieszyć się związkami z innymi ludźmi, możemy robić wiele cudownych rzeczy, możemy wynaleźć różne naukowe cuda. Ale jednak o Bogu wiemy bardzo niewiele. Nawet nie będąc świadomymi Boga, już tak dużo potrafimy dokonać. A teraz, jeśli będziemy wiedzieć więcej o Bogu, o sobie, o Ojcu - to o ile więcej będziemy mogli zdziałać? 

Tak więc, aby odzyskać świadomość tego kim naprawdę jesteśmy, jak wielcy naprawdę możemy być, musimy wiedzieć, jak tę świadomość odzyskać. Tak samo, żeby odnieść sukces w świecie materialnym musimy wiedzieć jak robi się interesy. Aby osiągnąć powodzenie w świecie duchowym, musimy wiedzieć jak skontaktować się ze źródłem pełnej mocy duchowej - ponieważ jesteśmy dziećmi Boga i nie zadawala nas życie w ubóstwie, nieszczęśliwie, beznadziejnie, bezsilnie. Żebrać o wszystko, nic nie zyskując? Chcemy udowodnić sobie to, co mówi Biblia: iż jesteśmy dziećmi Bożymi, że Bóg mieszka w nas, że cokolwiek tylko zechcemy, nasz Ojciec... ,,Pukaj, a będzie ci dane; proś, a będzie spełnione.” Chcemy to udowodnić. Musimy to sobie udowodnić. Bo pragniemy gloryfikować Boga. To jest jedyny sposób, by Go gloryfikować. Nie bijąc pokłony przed Nim sto razy dziennie, nie poszcząc, nie poprzez głośne do Niego przemowy, ale udowadniając, że jest wspaniały.

Osiągając powodzenie zarówno w sprawach duchowych jak i materialnych, gloryfikujemy naszego Ojca, udowadniamy, że On istnieje. I wydaje się, że to duże dzieło, ale nie wymaga ono wiele pracy. Tak jak wam powiedziałam - jeśli mam na palcu pierścionek i chcę na niego popatrzeć, zdejmuję go i patrzę. To jest takie łatwe. Poznanie Boga jest tak samo łatwe. Spędzamy dużo czasu modląc się, płacząc, błagając o to, by poznać Boga. Jest On ciągle za daleko, ponieważ nie odbieramy właściwego telefonu. Jeśli cały dzień rozmawiamy przez telefon, ale z niewłaściwą osobą, albo kiedy telefon jest rozłączony, nigdy nie uzyskamy żadnej odpowiedzi. Możemy krzyczeć, rozpaczać, płakać do słuchawki przez cały dzień, to nic nie pomoże. 

Bóg zainstalował w nas telefon, żebyśmy mogli się z Nim bezpośrednio komunikować. Kiedy schodzimy na ten świat, w jakiś sposób rozłączamy się. To dlatego Bóg ciągle przysyła na ten świat synów niebiańskich, żeby przypomnieć Swym braciom i siostrom jak wrócić do Niego. Ale oczywiście, kiedy syn Boży tutaj przychodzi, ma w sobie tak wielką moc, tak ogromną miłość, że przeważnie się tego boimy i to dlatego niektórzy ludzie próbują go skrzywdzić, jak to się stało w przypadku Jezusa. Nie różni się on od nas wyglądem - ale wewnętrznie, duchowo, jest inny. W istocie nie różnimy się od Jezusa, tak jak Pan powiedział: ,,Cokolwiek ja potrafię uczynić, wy także potraficie”. Tylko dlatego, że tak głęboko jesteśmy przykryci materialnym szlamem, materialną ciemną woalką, zapomnieliśmy kim naprawdę jesteśmy. 

Tak jak ktoś, kto tonie w wodzie, jest mokry, zrozpaczony, źle wygląda, jest blady. Ale ktoś, stojący na brzegu, jest ciągle czysty, ładnie ubrany i wciąż silny. Ten osobnik może wyciągnąć tonącego z wody. Początkowo tonący nie różnił się wyglądem od człowieka na brzegu, ponieważ obydwaj byli susi i ładnie ubrani. Tylko dlatego, że jeden z nich tonął, to wyglądał przez chwilę inaczej. Kiedy został wyciągnięty z wody, ogrzany, nakarmiony, ubrany, otoczony opieką, znowu zaczął wyglądać wspaniale - normalnie, tak jak człowiek, który stał na brzegu. 

Wszyscy jesteśmy dziećmi Bożymi. Jezus powiedział, że wszyscy jesteśmy równi. Budda powiedział, że wszyscy jesteśmy równi. Tak więc, to należy do nas, aby sobie udowodnić, iż naprawdę jesteśmy równi tym Mistrzom, że my też jesteśmy ukochanymi dziećmi Boga, że naprawdę... [Do tłumacza: Przepraszam, niech pan tłumaczy.] Że naprawdę Bóg stworzył nas na Swoje podobieństwo, że kocha nas tak samo jak Jezusa, tak samo jak Buddę - bo nasz Ojciec kocha wszystkie istoty jednakowo;  nie bardziej nas - istoty ludzkie. Nie może On kochać jednych więcej niż innych; wtedy nie byłby Bogiem. Ale musimy to udowodnić. 

Stało się teraz dla was jasne, że nie jestem tu, by uczyć was czegoś nowego, czy żeby zostać waszym nauczycielem. Jestem tutaj tylko po to, aby wam przypomnieć jak udowodnić, że nasz Ojciec kocha wszystkich jednakowo, że nasz Ojciec w Niebie jest naprawdę wszechmocny, iż naprawdę jesteśmy Jego dziećmi. Aby tego dokonać, powinniśmy jedynie wyciszyć się w pewnych momentach swojego życia. Zamiast leżeć, nic nie robiąc, powinniśmy wiedzieć jak się skupić i wtedy będziemy mogli komunikować się z Bogiem, spojrzeć przez moment na Niego. Potem codziennie podczas komunikowania się z Nim, możemy coraz lepiej przyjrzeć się Bogu. Z każdym dniem będziemy coraz bardziej szczęśliwi. Każdego dnia będziemy coraz bardziej inteligentni, bardziej zadowoleni, bardziej usatysfakcjonowani, radośniejsi, bardziej oświeceni i tak dalej. Aż pewnego dnia całkowicie przypomnimy sobie kim jesteśmy i wtedy możemy to głosić, tak jak Pan Jezus: ,,Ja i mój Ojciec jesteśmy jednym”. Każdy tego może dokonać, ponieważ jesteśmy jednym z Ojcem. 
Jeśli znowu chcecie przypomnieć to sobie, jestem gotowa poświęcić swój czas i zadać sobie trud by wam pomóc. Będzie to dla mnie przywilejem. Dziękuję. Niech was Bóg błogosławi. Mam nadzieję, że to co mówię jest dla was zrozumiałe. Czy jest to jasne? Oczywiście, jesteście Bogiem, szybko rozumiecie. Bo nie jest to rozmowa o interesach, nie są to słowa pochlebstwa, jest to rozmowa duszy z duszą, rozmowa bratersko-siostrzana, prawdziwa szczera rozmowa miłości. 

Jeśli macie jakieś pytania, jeżeli chcielibyście dowiedzieć się czegoś o czym nie powiedziałam, lub o czym zapomniałam, czy jeśli nie wyjaśniłam czegoś jasno, proszę, dajcie mi znać.

(P. - Publiczność, Pytanie ; M. - Mistrzyni)

P.
Czy mogę zadać pytanie? Jak osiągnęłaś tę wiedzę?

M.
Poszłam w Himalaje i miałam nauczyciela. Nie dlatego, że tylko w Himalajach są nauczyciele. Tak się złożyło, że myślałam, iż w Himalajach znajdę jakiegoś Mistrza, ponieważ Jezus tam poszedł, poszedł tam Budda i tak dalej. Teraz możecie znaleźć Mistrza także w innych miejscach. Jezus udał się na pewien czas do Indii, kiedy to według historii, zaginął na 13 lat. Budda też przez jakiś czas przebywał w Himalajach, lecz obaj potem wrócili do świata, aby ludzie mogli ich widzieć na ulicy czy w restauracji. Żeby nie wszyscy musieli udawać się w Himalaje, tak jak czynili to niektórzy Mistrzowie. 

P.
Dziękuję.

M.
Dziękuję panu.

P.
Jak Bóg może pomóc nam zejść z krzyża? Uczono mnie, że nasze ciało jest krzyżem, na którym została ukrzyżowana nasza dusza. Jak możemy zejść z krzyża?

M.
Tak, to także jest prawdą. To jest tłumaczenie, tak? Tak, to prawda, że ciało także w jakimś sensie jest krzyżem, bo więzi ono duszę i sprawia, że często czujemy się bardzo ograniczeni, nieszczęśliwi, że mocno cierpimy. To dlatego pokażę wam, jak się wydostać. Jeśli zostaniecie po tej konferencji, będziecie mogli natychmiast poznać smak Boga. Kiedy już wam o tym powiem, będziecie mogli kontynuować w domu. Dzisiaj tylko trochę na spróbowanie. A jeśli będziecie kontynuować, zobaczycie Go lepiej. 

Proszę, przeczytaj zebrane już pytania. 

P.
 Czy możesz powiedzieć, gdy kogoś zobaczysz, czy ta osoba będzie zbawiona?

M.
Bóg już to wie i On mi go pokaże. On przyśle każdego, kto ma przyjść po moją pomoc.

P.
Skąd mamy wiedzieć, czy ty jesteś prawdziwym, czy fałszywym prorokiem?

M.
Słucham?

P.
Skąd mamy wiedzieć, czy ty jesteś prawdziwym, czy fałszywym prorokiem?

M.
Och! Ja nie jestem prorokiem. Czy powiedziałam, że jestem prorokiem? Cóż, dowiesz się tego, kiedy sam zostaniesz prorokiem. Mam zamiar pokazać wam, jak zostać prorokiem, nie to, że ja jestem prorokiem. Mam zamiar pokazać wam, jak sami możecie zostać Mistrzem i prorokiem. Źle mnie zrozumiałeś. Nie przyszłam, żeby wam powiedzieć, że jestem prorokiem. Przyszłam tutaj, żeby powiedzieć wam, że wy jesteście prorokami, że jesteście dziećmi Boga. Możecie to sami sobie udowodnić, jeśli zechcecie spróbować naszej metody. Nic was to nie będzie kosztować. Możecie ją przyjąć, możecie porzucić, możecie przyjść, możecie odejść. Co macie do stracenia? Czy kiedykolwiek powiedziałam wam, że musicie mnie czcić jako proroka? Albo, że musicie mi wierzyć, bo jestem wielka? Mówię wam, że wy jesteście wielcy. I to mogę wam udowodnić, jeśli zechcecie spróbować. Tak?

P.
Przewodnik Milarepa radzi mi, żebym słuchał muzyki gwiazd. Jak to zrobić? Czy usłyszałaś początek? Mój duchowy przewodnik - Milarepa?

M.
Tak, tak. On poradził mu, by słuchał... On doradził tej osobie, żeby słuchała muzyki gwiazd? Tak, właśnie mam zamiar pokazać wam - jak? To jest cichy dźwięk, nauka Boga. To jest “Słowo” z Biblii, muzyka gwiazd. Nazywa się ją różnie. Będziesz mógł ją usłyszeć natychmiast. Po tym jak wejdę i powiem tylko kilka słów, od razu usłyszysz muzykę gwiazd. To jest nauczanie Boga. To dlatego tę metodę nazywamy: ,,Natychmiastowe Oświecenie”. Pomagamy wam otworzyć niebiańskie uszy; wtedy możecie usłyszeć muzykę gwiazd. 

P.
 Chcielibyśmy usłyszeć, czym jest ta metoda i z czego ona naprawdę się składa - bo dużo z tych rzeczy, o których Pani wspomniała, już znamy.

M.
 No cóż, jeśli chcecie ją poznać, musicie zostać po tym wykładzie. Nie mogę o tym tylko powiedzieć i wtedy... Rozumiecie, to nie jest naprawdę zapisana metoda. Jest to ponowne połączenie się z Królestwem Bożym za pomocą żyjącego przekaźnika. Tak samo jak w elektryczności. Kiedy się połączycie, otrzymacie to. Choćbym siedziała tutaj całą noc, czy przez sto lat i wam o tym opowiadała, wciąż nie zrozumiecie Królestwa Bożego. Ale kiedy usiądziemy razem, stanie się coś niewidzialnego. Wtedy dowiecie się. Tak zwana metoda jest pewnie tylko po to, aby wam powiedzieć, jak siedzieć żeby było wam wygodniej i jeśli chcecie - ile godzin dziennie powinniście łączyć się z Bogiem; takie szczegóły. To nie jest naprawdę metoda. Tej metody nie można opisać. Nie została zapisana. Nawet jeśli zostałaby zapisana, to nie byłaby to ta prawdziwa metoda. 



Prawdziwa metoda przechodzi przez żyjący przekaźnik od Boga, zostaje przekazana przez Boga poprzez inny żyjący wybrany przekaźnik, coś w tym rodzaju. Podczas prawdziwego przekazu tej tak zwanej metody nic nie mówię. Macie rację uważając, że to wszystko, o czym wam powiedziałam już znacie - bo to jest bezużyteczne. To jest jedynie konwersacja. To co prawdziwe przekazywane jest w ciszy. Gdy będziecie gotowi, zostanie wam to przekazane. Nawet jeśli mnie tutaj nie będzie, jeśli zechcecie to wam to przekażę, z Ameryki, z Księżyca nawet. Wszystko w ciszy. To jest cud Boży. 

P.
Dlaczego tylu Mistrzów daje wykłady na całym świecie, rozpowszechniając swe nauki. Co czeka naszą planetę Ziemię? Czy powinniśmy być przygotowani na ważne zmiany, które będą miały wpływ na cały rodzaj ludzki?

M.
 Co...? Co czeka... Co czeka? Czekać? (Prowadzący: Tak, dokładnie.) Tak. Myślę, że dlatego, iż Bóg jest łaskawy. Sądzę, że także dlatego, ponieważ nasz system komunikowania się jest obecnie bardzo efektywny. Myślę też, że dlatego, gdyż obecnie można wygodnie podróżować. I dlatego, że jesteśmy bardziej cywilizowani. Pan opiekuje się duchowymi Mistrzami. Już nie zabija się ich, nie przybija do krzyża. Tak więc Mistrzowie mogą swobodniej rozpowszechniać przesłanie Prawdy. Powinniśmy się z tego cieszyć. Im więcej jest Mistrzów, tym lepiej dla nas. Chciałabym przyprowadzić tutaj na dół z Nieba wszystkich Mistrzów, lecz wola Boska musi być wypełniona. Nie chodzi też tylko o to ilu Mistrzów. Rzecz w tym, na ile jesteśmy przygotowani. Jeśli jesteśmy przygotowani, to jeden Mistrz na cały świat wystarczy. Mistrz nie musi przebywać w waszej okolicy, aby was zainicjować. Mistrz przychodzi do was, by powiedzieć, że tutaj jest. A wyłącznie od was zależy, czy przyjmiecie od niego duchową moc przebudzenia, czy nie.

P.
Doświadczyłam zjednoczenia z całością. Stało się to po spożyciu specjalnej rośliny z puszczy Amazońskiej, o nazwie Ayawaska. Tak więc rozważając fakt, że nie ma znaczenia, jak osiąga się oświecenie, a ważne jest, że zostaje się oświeconym - dlaczego ludzie nie wolą spożywania takich roślin, a nawet tego zabraniają?

M.
Dlatego, że te doświadczenia nie są prawdziwe. Wszelkie doświadczenia wywołane za pomocą środków materialnych nie są duchowe. Gdyż Bóg nie został stworzony przez człowieka, ani przez nic innego, ani niczym nie może być wywołany. Bóg przebudzi się w nas sam, wtedy gdy zechce. To po pierwsze. Po drugie: naturalne duchowe przebudzenie nie przyniesie żadnych negatywnych skutków ubocznych. Będziecie po nim jedynie szczęśliwsi, inteligentniejsi, bardziej zadowoleni, będziecie odnosić sukcesy w wielu dziedzinach, będziecie szlachetniejsi, bardziej kochający. A te iluzje wywołane za pomocą roślin czy narkotyków przyniosą koszmarne skutki uboczne. Osłabią wasze ciało. Uzależnią was. Sprawią, że staniecie się mniej inteligentni, zniszczą siłę waszego umysłu i dobre samopoczucie, etc. Wiecie o tym lepiej niż ja. Sami wiecie ilu ludzi codziennie umiera z powodu narkotyków! Ilu ludzi żyje - będąc na wpół martwymi, cierpiąc z powodu braku narkotyków, bo już tak się od nich uzależnili? Sami znacie odpowiedź. Dlatego lepiej nie zażywać niebezpiecznych środków, zarówno dla dobra was samych, jak i ludzi, których kochacie, oraz dla pokoju w społeczeństwie. Nawet papierosy zabijają tak wielu ludzi co roku. Czytacie o tym w gazetach. Tak więc, nie musicie uzyskać iluzorycznego oświecenia za wszelką cenę. Powinniście osiągnąć to, co prawdziwe, nie to, co złudne.

P.
Chciałabym przyjąć inicjację, ale nie rozumiem pewnych rzeczy na temat tej metody. Nie rozumiem ABC tego co zalecasz. Tego, że nie powinniśmy praktykować żadnej medytacji, która opiera się na kontroli oddechu. Tego, że według Ciebie, nie powinniśmy wykorzystywać sił duchowych, by leczyć innych. A także, że nie powinniśmy stosować innych metod razem z Quan Jin. Czy to znaczy, że musimy ślepo praktykować tę metodę?

M.
Po pierwsze - “A”, co to było? Chodziło o praktykowanie medytacji opierającej się na kontroli oddechu. To dlatego, że w konsekwencji nie jest to sprzyjające dla duchowego rozwoju. Jak już wam powiedziałam, wszystko co jest wywołane, czy kontrolowane, czy uzyskane za pomocą rzeczy materialnych, to nie jest naprawdę Bóg. Bóg nie potrzebuje nic z tych rzeczy, by się przebudzić. Bóg już tam jest i Bóg jest Bogiem. 
Manipulowanie przy swoim oddechu, biciu serca, czy jakichkolwiek funkcjach ciała czasami jest także bardzo niebezpieczne. Bóg stworzył je takimi jakie są, zostawcie je w spokoju. Duchowe przebudzenie nie zależy od niczego, nie zależy nawet od ciała. Ponieważ - zacznijmy od tego, że nie jesteśmy ciałem. Kiedy jesteśmy nieprzytomni, kiedy nie oddychamy, czy kiedy umrzemy - jak możemy polegać na oddychaniu, by kontynuować przebudzenie? Musimy osiągnąć to, co prawdziwe, co pozostaje przebudzone 24 godziny na dobę, kiedy już raz jest przebudzone. Dlatego powiedziałam, że aby znaleźć Boga, niczego nie potrzebujecie. Bóg jest Bogiem. Dlaczego mielibyśmy cokolwiek robić? Prawdziwa metoda jest ciszą. Ale w ciszy poznajecie Boga. To nie tak, że w ciszy nic nie ma. Nie, nie, to nie tak. Bóg to jest Bóg. Nic nie można uczynić by go poznać. On tam po prostu jest. Ja tylko wam pokażę gdzie spojrzeć i przyjrzeć się Mu. To dlatego radzimy wam nie praktykować razem kilku tak zwanych metod. 



Jeśli czujecie, że jeszcze nie jesteście wewnątrz przygotowani na tę najwyższą moc, na to by znowu być samemu najwyższym Mistrzem, zostańcie przy metodzie, jaka wam odpowiada. Jeśli znowu chcecie być najwyższym Mistrzem, zapomnijcie o tych wszystkich zabawach dla dzieci. 



A co z “B”? “B” odnosiło się do niewykorzystywania naszych mocy duchowych, by leczyć. Tak, oczywiście, bo oni mają tę moc w sobie. Kiedy jesteśmy na drodze do znalezienia Boga, koncentrujmy się tylko na Bogu. A kiedy już poznamy Boga, nasza moc uzdrawiania będzie automatyczna. Nie będziemy musieli posługiwać się żadnymi gestami czy działaniami, aby pokazać innym, że jesteśmy genialni, że mamy moc, że jesteśmy lepsi od innych. Tak naprawdę nie powinniśmy mówić o swej mocy. To dlatego w Biblii powiedziano, że modląc się do Ojca bądź cicho, zamknij się w odosobnionym miejscu. To znaczy, rób to w ciszy, w ukryciu. A Ojciec nagrodzi was otwarcie. A jak On wynagrodzi was otwarcie? Będziecie odnosić więcej korzyści, będziecie inteligentniejsi, mądrzejsi, bardziej kochający, i tak dalej. Bardziej podobni do Boga. A kiedy taka Bogu podobna osoba idzie ulicą, jej moc duchowa w sposób naturalny uzdrawia każdego potrzebującego. Każdemu, kto posiada wiarę w Boga, kto ma z nami jakieś pokrewieństwo, przyjdziemy z pomocą. Kiedy zbliżymy się do takiej osoby, kiedy przypadkowo na nią spojrzymy, zostanie ona uzdrowiona, podniesiona - ale to stanie się z woli Boga, nie dzięki naszym rękom czy naszemu ego, czy tak zwanym zabiegom uzdrawiania. To dlatego kobieta, która dotknęła szaty Jezusa, została uzdrowiona i dziękowała Mu za to, ale On powiedział: ,,To twoja wiara cię uzdrowiła”. Nie próbował przypisać sobie mocy uzdrawiania, choć wiedział, że ją posiada. Mogłabym tak dalej cytować Biblię, ale poprzestanę na tym, bo to nie jest wykład poświęcony Biblii. Jeśli wciąż będziecie mnie lubić, porozmawiamy o tym innym razem, kiedy będzie więcej czasu. Dzisiaj tylko trochę dla spróbowania. Tak, a co z “C, D...”? 

(Prowadzący: “C”- dlaczego nie praktykować innymi metodami równocześnie z Metodą Quan Jin?)

M.
O tym już mówiliśmy, omawiając punkt “A”. Kiedy chcecie zostać lekarzem, nie powinniście zajmować się niczym innym, zanim nim nie zostaniecie. Jeśli chcecie nauczyć się medycyny, skupcie się tylko na tym, wtedy szybko zostaniecie dobrym lekarzem. Nawet jeśli inna metoda jest dobra, stanie równocześnie na dwóch łódkach jest niekorzystne. Zajmujcie się jednym. Jeśli inna metoda bardziej wam odpowiada, podoba się wam i bardziej do was przemawia, zostańcie przy niej, proszę, skoncentrujcie się na niej. Jeśli jesteście przekonani, że nasza metoda jest dla was dobra, odpowiednia, najlepsza, przyjdźcie do nas, skoncentrujcie się na niej. Bo inaczej, żadna nie przyniesie wam sukcesu. I w końcu, nie będziecie wiedzieli, która to metoda. Zmarnujecie swój czas i obydwie metody. To wszystko to... (Do słuchacza: Skończyłeś już?) To wszystko są tylko duchowe porady. To nie jest zabronione. To nie nakaz narzucony przeze mnie, czy jakiegokolwiek Mistrza. My po prostu mówimy wam, że to jest dla was najlepsze, najszybsze. Jeśli chcecie wszystko wiedzieć, jeśli chcecie odnieść sukces, musicie się na tym skoncentrować. Kiedy prowadzicie samochód, nie możecie jechać na rowerze, chociaż byłoby to wspaniałe. I jeszcze “D”, tak?  (Prowadzący: Nie było “D”. Na tym już koniec.)  To dobrze!

P.
Jezus był Żydem i spożywał wielkanocnego baranka. Tak więc zostaliśmy wynagrodzeni możliwością, przyjemnością spożywania mięsa i warzyw. Dlaczego mielibyśmy wyrzec się tej przyjemności, którą nam dano?

M.
W Biblii jest powiedziane, że nie powinniśmy zabijać niewinnych istot, takich jak wół czy owca, nawet na ofiarę Bogu. On powiedział: ,,Zaprzestańcie zabijania niewinnych istot, bo inaczej nie wysłucham waszych modlitw.” Powiedział, że się odwróci od was. No dobrze, wiem, że Mistrzowie nie jedzą mięsa, ale nie odpowiadam za ludzi, którzy napisali Biblię, bo mogli pisać co tylko chcieli. Nie było tam nas by ich sprawdzić. W Biblii jest także dużo innych sprzeczności. Więc tylko od was zależy, żeby wybrać to co dla was jest pełne miłości, podobne Bogu, co ma najwięcej współczucia, co według was jest najszlachetniejsze. 



I jeszcze jedno, nawet jeśli Jezus jadł mięso, on był Mistrzem, a my jeszcze nie. Tak więc proszę, przestrzegajcie moich nauk, bądźcie wegetarianami. Kiedy zostaniecie absolwentami, tak jak Jezus, jeśli zechcecie, będziecie mogli jeść nawet ludzkie istoty. Ale ja bym tego nie radziła. Oczywiście, to tylko żart. Chodzi mi o to, że jeszcze nie zaczęliście rozumieć siebie samych, nie mówiąc o Bogu. Przestańcie więc porównywać się z Jezusem czy z Buddą. Kiedy osiągniecie ich duchową wielkość, będziecie wiedzieć co jest czym. Tak?

P.
Czy wszystkie istoty ludzkie osiągną oświecenie, swoją boskość w tym życiu na tej planecie w tym wymiarze egzystencji?

M.
Nie wszystkie. Nie równocześnie, ale każdy w końcu to osiągnie. 

P.
Nasza osobowość przywiązana jest do rzeczy materialnych i to stwarza konflikt. Czy to znaczy, że przezwyciężenie tego będzie zobaczeniem prawdziwego, chociaż to prawdziwe może jest zawsze tutaj z nami?

M.
Cóż, oświecenie by ci to wszystko wyjaśniło. Zamiast zadawać mi w nieskończoność takie pytania, powinniście uzyskać odpowiedź w sobie. Bardzo szybko po osiągnięciu oświecenia będziecie wiedzieć wiele rzeczy, tak że nie będę musiała wam tego wciąż tłumaczyć. Oświecenie pomoże wam odzyskać wasz duchowy ideał. A materialny aspekt opuści was w sposób naturalny. Tak jak światło i ciemność nie mogą istnieć równocześnie. To znaczy, że nadal macie pieniądze, zdobywacie powodzenie, nawet większe niż przedtem, lecz wasze serce nie zwraca już uwagi na to, czy coś posiadacie, czy nie. Wtedy potraficie być bardziej hojni, dawać innym więcej. Możecie zostać świętym, tak jak tego zawsze chcieliście. 

P.
Chrystus cierpiał i umarł za nas. Dzielił z nami wszystkie nasze cierpienia. Dlaczego nie jesteśmy szczęśliwi?

M.
Tak, to dobre pytanie. Jezus umarł za swoich uczniów. Ci, których zainicjował bezpośrednio skorzystali z Jego poświęcenia. Krewni uczniów skorzystali jako następni. Ludzie żyjący w Jego czasach w jakimś stopniu zostali wyniesieni z ciemności. Ludzie, którzy Go widzieli, dotknęli, kontaktowali się z Nim, zostali wzniesieni do Nieba. I z Jego poświęcenia w pewnym stopniu skorzystała cała planeta, po tym jak już opuścił Ziemię. To dlatego nasz świat jest lepszy niż kiedyś. Także dzięki wielu innym Mistrzom. Cokolwiek Mistrzowie czynią, gdziekolwiek przebywają - to pomagają temu miejscu i z czasem zmieniają atmosferę planety na bardziej cywilizowaną. Ale oświecenie musimy osiągnąć osobiście. To co mówił Jezus, odnosi się właściwie tylko do Jego uczniów w czasach gdy żył. 



To dlatego musimy znaleźć swojego Mistrza wewnątrz nas, własnego Chrystusa w nas. Bo wszyscy jesteśmy dziećmi Boga. Kiedy jedna osoba je, inna nie może się tym nasycić. Sami musimy jeść.

P.
O co Bogu chodzi w tym, że ludzie muszą żyć w tym świecie? 

M.
Abyśmy wiedzieli, że jesteśmy Bogiem. To jest krótka odpowiedź. Jeśli chodzi ci o dłuższą, mogłabym mówić przez dwieście, trzysta lat. Od początku wszechświata, do jego końca. Widzisz, wszyscy jesteśmy dziećmi Boga. Wszyscy jesteśmy Bogiem. Ale dlatego, że wszyscy byliśmy Bogiem, nie mogliśmy o tym wiedzieć. Wiedzieliśmy, ale nie w taki ekscytujący sposób, jak wtedy gdy mamy dla porównania to cierpienie i niewygody materialne. Tak jak Słońce jest zawsze dobre, ale w porównaniu z nocą i ciemnością jest jeszcze wspanialsze. Tak więc wybraliśmy, żeby przyjść tutaj i cierpieć w ciemności, aby móc bardziej docenić światło. To dlatego szanuję wszystkich ludzi, oświeconych i nie, bo wszyscy są Bogiem. 

P.
Czy aby móc kochać, musimy być oświeceni?

M.
Tak, aby kochać bardziej. Wszyscy jesteśmy w pewnym stopniu zdolni do miłości. Ale jeśli chcecie rozwinąć doskonałą miłość, taką jaką miał Jezus, Budda czy Bóg, musicie być bardziej oświeceni. Ponieważ oświecenie znaczy Miłość, Bóg znaczy Miłość. Kiedy kochamy inną osobę - męża, żonę, dziecko czy przyjaciela, wtedy poznajemy cząstkę miłości Boskiej. Ale jeśli chcemy poznać całą wielkość miłości, musimy poznać Boga. 

P.
W Pani opinii, jaki jest powód wojny w Jugosławii? 

M.
Nieświadomość.

P.
Kiedy już osiągniemy bliskość z najwyższą istotą, czy kiedyś znowu zostaniemy rozdzieleni? Tak jak liście, które opadają z drzew, a na ich miejscu wyrastają nowe?

M.
Tak. Bo jest to proces tworzenia. Bo jest to gra, w którą bawimy się z Bogiem. To w ten sposób tworzenie istnieje. Inaczej byłby tylko Bóg, żadnej nazwy, żadnej formy, uczuć, kradzieży, tworzenia, brak białego, brak czarnego. Nie byłoby dobrego, ani złego, ani zła, ani świętości; niczego. Ale moglibyśmy na zawsze pozostać w siedzibie Boga. Jeśli chcielibyśmy, moglibyśmy wybrać robienie przeróżnych rzeczy. Najprawdopodobniej wybralibyśmy jednak zabawę z Nim, jak teraz. Odpoczywamy po niej, potem znowu nudzimy się i idziemy się bawić. Niebo nie jest wieczne. Nie chcielibyśmy w nieskończoność zostać w Niebie. Chcemy przynieść ze sobą Niebo wszędzie, do każdego poziomu egzystencji, dlatego, że tworzenie jest takie. Bóg chce byśmy w ten sposób postępowali i właśnie tak wybieramy; tak postępujemy.  



Poza tym, po osiągnięciu oświecenia patrzymy na dół i widzimy tak wiele braci i sióstr wciąż pogrążonych w cierpieniu i nieświadomości. Wciąż cierpiących przeróżne niewygody z powodu ciemnoty duchowej. I tak z własnej woli i miłości schodzimy na dół, by im pomóc.  W ten sposób tworzenie trwa. 



Jezus nie zszedł na dół po raz pierwszy czy po raz ostatni. Powiedział, że powróci, że znowu tu wróci. Może już wrócił. Ale jak go rozpoznać? Czy musiał koniecznie zapuścić taką brodę, jak ostatnim razem? Czy koniecznie musi chodzić boso, jak ostatnim razem? Czy koniecznie musi ubierać się w takie łachmany, jak ostatnim razem? Nie, nie powinien, nie może. Jeśli ubrałby się w brudne łachmany i na bosaka stanąłby przed waszymi drzwiami, zadzwonilibyście po policję. Tak, jeśli Jezus zszedłby na dół teraz - musiałby wyglądać dobrze, być nowoczesny, bogaty, zdrowy, mieć limuzynę, latać Concordem etc. Może mieć wysokie obcasy. Tylko żartuję. Musiałby się golić. Przeważnie mężczyzna musi się golić, bo sami wiecie, że ludzie lubią ogolonych mężczyzn. To znaczy, jeśli wróciłby jako mężczyzna. Może On wybrać, by odrodzić się w ciele kobiety, lub innej narodowości. Poza tym, tylko ze słyszenia wiemy, że był mężczyzną. Nie wiemy tego, nie było nas tam. Czy widzieliście Go 2000 lat temu na własne oczy? W obecnych czasach mamy zdjęcia, wciąż jednak nie wiemy, czy ta osoba tak naprawdę wygląda, ponieważ za pomocą komputera można manipulować waszym wyglądem i przyprawić czyjąś głowę do waszego ciała, dopasować wasze ciało do czyjejś głowy, lub waszą głowę do czyjegoś ciała, aby stworzyć inne zdjęcie, inne ujęcie, bla, bla, bla... Jak można więc udowodnić, że Jezus tak wyglądał? 

P.
Jaka jest Pani opinia na temat trzeciej wojny światowej, UFO, zmian klimatu?

M.
Aż tyle opinii ode mnie oczekujecie? Nawet na tematy polityczne? Czy możecie zagwarantować mi bezpieczeństwo, jeśli powiem coś na tematy polityczne? Powiedziano mi, że jestem nauczycielem duchowym, że nie powinnam mówić o polityce. A wy chcecie mi narobić kłopotów, tak? Nie będzie wojny światowej, jeśli będziecie medytować, więcej się modlić, jeśli lepiej poznacie Boga. To jeden z powodów, dla którego teraz wszędzie jeżdżę, chociaż wcale nie mam na to ochoty. Wolałabym zostać w domu, medytować, spać, codziennie jadać chińskie potrawy. Jeżdżę wszędzie, jedzenie nie jest dobre, chodzę spać o różnych porach, nie wysypiam się i znoszę niewygodne zadymione hotele, zadymione samoloty i odprawy celne; biurokrację, formalności, wizy, brak czasu na przesiadkę i bieg z jednego lotniska na inne. Nie lubię tego. Z własnej kieszeni muszę wydawać tak dużo pieniędzy. Ale jestem gotowa by to robić i to z miłością, bo mam nadzieję na obudzenie ludzkiej świadomości dla pokoju na świecie. 



Tylko oświecenie może zniszczyć nieświadomość. Tylko miłość Boża może zlikwidować nienawiść. Tylko prawdziwe braterstwo może rozwiązać konflikty, różnice opinii pośród naszych braci i sióstr. 



Tak więc jeśli nie chcecie, tak jak ja, trzeciej wojny światowej, pomóżcie mi. Przynieście miłość Bożą na tę planetę. Pomóżcie mi modląc się razem w ciszy do Boga, by przynieść miłość i królestwo niebieskie na tę planetę. Nie chcę żadnej nagrody od was ani od Nieba. Chcę tego samego co wy, żeby dla was i dla mnie także, ta planeta istniała w pokoju.  Dlatego poświęcam swój czas, pieniądze oraz energię, po to by pomóc w zaprowadzeniu pokoju, żeby zaprzestano trwonienia energii, pieniędzy i czasu na produkcję broni do zabijania. Zostać Panem siebie, przezwyciężyć swoje słabości, swoje ego i złe skłonności, to lepsze zwycięstwo niż w wojnach. Kiedy mówię teraz do was, mówię także do dusz w Jugosławii i do wszystkich narodów, które próbują poprzez przemoc rozwiązać swoje konflikty. 



To dlatego teraz jestem w Europie, to dlatego jeżdżę z wykładami po całej Europie, mając nadzieję, że przyniosę to przesłanie duszom tych braci i sióstr. Oczywiście także na prośbę moich życzliwych praktykujących duchowo braci i sióstr. Medytują oni razem. W Europie istnieje przeszło 20 ośrodków naszej duchowej grupy. Oni kontaktują się między sobą, medytują o określonych porach, chociaż w różnych krajach. Mając nadzieję na wytworzenie bardziej pokojowej atmosfery w Europie, zaprosili też mnie, niemal błagając, bym przyjechała. To dlatego tutaj jestem. Czuję bardzo wyraźnie, że razem, ta dobra wola naszych braci i sióstr i dobra wola z mojej strony - ciche modlitwy w naszych sercach i mocna duchowa energia, zmienią bieg historii i zminimalizują trzecią wojnę światową, której się tak obawiacie. Jeśli obawiacie się wojny, jeśli obawiacie się trzeciej wojny, zróbcie coś, podejmijcie jakieś działanie, walczcie swoją Bożą miłością, walczcie swoją duchową mocą, walczcie cicho w zakątku swojego domu, walczcie razem z nami. 



Tak. Poprzez przyjęcie inicjacji, medytowanie, kontakt z Bogiem, zmieńcie bieg historii naszej planety. 

P.
Jak przekonać się, że Twoja ścieżka jest prawdziwa? Na świecie jest wiele religii i wszystkie twierdzą, że to one głoszą Prawdę. Kto może powiedzieć, że Twoja ścieżka jest inna? Myślę, że jest taka sama jak inne kościoły, że jest to rodzaj biznesu, który przy okazji jest dobry dla ludzkości.

M.
No cóż, musisz spróbować, zanim ją osądzisz. Nie mogę was przekonać, zanim sami tego nie spróbujecie. Także już wam powiedziałam, że powinniście wybrać ścieżkę, która wzbudza w was przekonanie. Nie po to tutaj jestem, by cokolwiek udowadniać. Jestem, by wam powiedzieć, że sami możecie sobie wszystko udowodnić, na mój koszt. Nic od was nie wymagam, ani nawet opłat członkowskich, żadnych zobowiązań; nawet nie grożę wam, że jeśli nie przyjmiecie moich nauk, pójdziecie do piekła, że nie jesteście moimi braćmi i siostrami, jeśli nie praktykujecie tej metody. Jeśli byłabym na waszym miejscu, spróbowałabym, bo nic nie tracicie. Tylko zyskujecie. Zyskujecie cały świat. Uzyskujecie wszystko, cokolwiek sobie kiedyś wymarzyliście. To wszystko mogę wam obiecać. Aby ta obietnica wam się spełniła, musicie pójść ścieżką, którą wam pokażę. Dobrze? 

P.
Osoba, która chciałaby przyjąć inicjację, chce się dowiedzieć, dlaczego potrzebne są 2 zdjęcia, aby dokonać rejestracji.

M.
To po to, że kiedy przyjedziesz kiedyś na odosobnienie, czy do naszego ośrodka, to na lotnisku będziemy mogli cię powitać, zabrać do naszego ośrodka i żeby dla ciebie dobrze gotować, wiedząc skąd jesteś, bo może nie lubisz zbyt pikantnych potraw, etc. To tylko materialne, fizyczne sprawy. Nie ma to nic wspólnego z oświeceniem. Czasami przyjeżdżają do nas ludzie z różnych państw i musimy wiedzieć w jakim języku będziecie potrzebowali tłumaczeń, czy jak was identyfikować, żeby nie przywieźć kogoś innego, rozmawiać nie z tą osobą i mieć nieporozumienia, etc. Rozumiecie, są to tylko zwyczajne sprawy papierkowe. Nie ma to nic wspólnego z oświeceniem. To są tylko sprawy organizacyjne. 



Nie zawsze wygłaszam wykłady dla publiczności - czasami mamy odosobnienia, raz, dwa, trzy razy w roku. Wtedy przyjeżdżają tysiące, tysiące ludzi. Tak więc karty identyfikacyjne pomagają nam. Rozumiecie? Na przykład Holendrów umieszczamy razem i przygotowujemy im inne tłumaczenie. Francuzów razem i inne tłumaczenie. Musimy to zorganizować. Bo inaczej nie moglibyśmy porozumiewać się ze sobą w naszej międzynarodowej grupie i gdy przyjechalibyście do mego domu, nie bylibyście dobrze obsłużeni, według waszych zwyczajów oraz upodobań. To wszystko, to jest powodem. Czy zgadzacie się na to? Rozumiecie teraz? Ponieważ czasami przyjeżdżają do mnie czy do mego ośrodka ludzie różnego pochodzenia i różnych narodowości i musimy ich podzielić w grupy, by się nimi kolejno zająć. Z powodów organizacyjnych, różnych tłumaczeń, różnych zakwaterowań, miejsc do spania i do jedzenia, żeby mogli porozmawiać i zobaczyć się ze mną, zadawać pytania po hiszpańsku, po niemiecku. Musimy być na to wszystko przygotowani, by lepiej i szybciej działać. Rozumiecie? Powiedzmy, że przyjedziecie do mnie, a wyglądacie jak Niemiec - bo Hiszpanie, Niemcy, Francuzi wyglądają tak samo. Jeśli nie będziecie mieli kart, pojawią się kłopoty, będziemy was ciągle pytać - skąd jesteście? Będziemy pytać was tysiąc razy - zamiast znaleźć czas, by usiąść razem, zjeść i porozmawiać; rozumiecie? Bo kiedy przyjeżdżacie do mnie, to chcielibyście zadać mi jakieś pytania. Wtedy muszę wiedzieć, w jakim mówicie języku. Wtedy przygotowujemy się: dobrze, dzisiaj są Hiszpanie, muszę więc przygotować tłumacza języka hiszpańskiego. Jeśli wszyscy Hiszpanie są w jednym miejscu, wtedy łatwo zawołać: ,,Teraz wszyscy Hiszpanie”. Siadamy i rozmawiamy po hiszpańsku, kapito? Kapito? Czy nie jest to rozsądne? Nie wymagamy za dużo, prawda? Czy zgadzacie się? Tak, bo mamy wiele grup, mówiących różnymi językami. Różne potrawy. Ale kiedy przyjeżdżacie do nas, wszystko jest bezpłatne. Dobrze? To znaczy, jeśli chcecie czasami do nas przyjechać. 



Wielu ludzi zawsze prosi o duchowe odosobnienie. Dwa, trzy dni, czasami tydzień czy dwa. Medytują wtedy intensywnie, mogą ze mną rozmawiać bezpośrednio, osobiście o swoich problemach i postępach. Widzicie, mamy tysiące ludzi, więc musimy to tak zorganizować. Dlatego potrzebne są te karty. Także dla waszego bezpieczeństwa. Kiedy tysiące ludzi gromadzi się razem, musimy wiedzieć, kogo mamy chronić. Dobrze? Jestem tylko sprytnym nauczycielem. Myślę, że teraz inne szkoły zaczną mnie naśladować. Tak jest to lepiej zorganizowane. Oszczędza się dużo czasu. Także podajecie adres, numer telefonu, na okazję, jeśli przyjechałabym do waszego kraju, osoba kontaktowa może do was zatelefonować, poinformować: “Pani Ching Hai przyjeżdża. Jeśli chcesz się z nią zobaczyć, będzie tam i tam”.

P.
To pytanie jest od tej samej osoby, która pytała o zdjęcia. Jeśli mam poznać tę metodę, to chcę jej spróbować tutaj. A skoro tutaj jestem, nie widzę potrzeby, żeby robiono mi zdjęcie.

M.
To znaczy, że nie jesteś odpowiednio poważny. Mamy też metodę na próbę, dla ludzi chcących spróbować. Oczywiście, jeśli chcesz spróbować, nie potrzebujesz zdjęć. Tak, jesteśmy także gotowi, by pomóc ci tylko spróbować. Ale jeżeli wyrażacie poważnie zainteresowanie duchowym postępem i przyszłością i chcielibyście mnie jeszcze kiedyś zobaczyć, to lepiej poinformujcie mnie gdzie przebywacie, żebym mogła was w przyszłości powiadomić gdzie jestem. 



Tak, są dwie drogi: jedna, dla tych zdecydowanych, chcących całkowicie wejść do naszej rodziny i druga, tylko dla spróbowania. Ci, którzy chcą tylko spróbować, nie muszą mieć zdjęć. Jeśli chcecie spróbować, powinniście powiedzieć nam, czy tylko próbujecie, czy jesteście poważnie zainteresowani. Wtedy przyłączymy was do grupy próbujących lub poważnych. Bo ludzie, którzy tylko próbują nie muszą wiedzieć zbyt wielu rzeczy. Poważnym musimy powiedzieć mnóstwo, żeby później mogli praktykować we własnych domach. Dobrze. Czy to cię zadawala? 



Ja daję, nie biorę. Mam więcej niż potrzebuję, muszę więc zawsze rozdawać. Tak więc z waszej strony nie ma zobowiązań, nie ma ryzyka. Powiem jedno - nie gwarantujemy zwrotu pieniędzy. Bo pieniądze nie biorą w tym udziału. Ale gwarantuję, że będziecie mieć duchowe doznania. Gwarantuję wam po pewnym okresie praktyki święte cechy. Gwarantuję wam po odpowiednim okresie praktyki wzrost mądrości i miłości. Codziennie - po kilku dniach, kilku tygodniach praktyki - coraz więcej. Jeśli będziecie praktykować, gwarantuję wam wysokie miejsce w Niebie. Niższe miejsce, jeśli nie będziecie praktykować zbyt rzetelnie. Tak, to wszystko co mogę obiecać. 

Dziękuję! Dziękuję za waszą miłość. Wyjdę na chwilę, żebyście mogli przygotować inicjację. Wrócę, aby się z wami zobaczyć. Kto chce przyjąć inicjację, niech tutaj zostanie. Kto chce tylko spróbować, proszę wyjść na zewnątrz. Mamy inną grupę dla próbujących. Zobaczę się z wami później, za chwilę.

*   *   *   *   *
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